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Spis treści

  
    ***
  

  
    Po co nam związki?
  

  
    Rozsądek czy uczucia?
  

  
    Czy umowa coś zmienia?
  

  
    Czy małżeństwo coś gwarantuje?
  

  
    Czy małżeństwo to romans?
  

  
    Czy małżeństwo to sojusz?
  

  
    Czy możliwa jest szczerość w związku?
  

  
    Dlaczego on przed ślubem myśli, że ona się nie zmieni, a ona – że on nareszcie się zmieni?
  

  
    Kiedy w związku pojawiają się dzieci
  

  
    Flirt a małżeństwo
  

  
    Seks w długotrwałym związku
  

  
    Wakacyjna miłość
  

  
    JA, TY, MY
  

  
    Czy ożeniłem się z jej mamusią?
  

  
    My i reszta świata
  

  
    Razem raźniej
  

  
    Co z tą zdradą?
  

  
    ***
  

  
    Podziękowania
  

  
    Polecamy
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
 


Andrzej: Kasiu, wła­śnie byli­śmy na sztuce
Czworo do poprawki w Teatrze IMKA. W skon­den­so­wa­nej wer­sji była w niej
poka­zana dyna­mika dwóch związ­ków. Jeden – z rocz­nym sta­żem, drugi – z kil­ku­dzie­się­cio­let­nim. Niby są to dwie różne histo­rie, ale sporo je
łączy. Żywo poka­zano, jak ludzie dobie­rają się w pary, jak roz­wią­zują
kon­flikty. Co robią, gdy u doj­rza­łego męż­czy­zny poja­wią się zabu­rze­nia
erek­cji, a co, gdy młody facet nie pożąda swo­jej nie­dawno poślu­bio­nej
żony. Co się dzieje, gdy zwią­zek prze­peł­nia zazdrość. Napiszmy książkę z per­spek­tywy dwóch prak­ty­ków, psy­cho­te­ra­peutki i sek­su­ologa.


Kata­rzyna: To będzie książka dla par. Dla tych
zaob­rącz­ko­wa­nych i żyją­cych na kartę rowe­rową (kto pamięta jesz­cze to
okre­śle­nie?). Dla tych z krót­kim i dłu­gim sta­żem. Dla par szczę­śli­wych i tych w kry­zy­sie. I dla tych, które nie bar­dzo wie­dzą, co chcą ze sobą
wza­jem­nie począć…


Takie mamy cie­kawe czasy, że wer­sji par naro­biło ci się u nas dosta­tek.
Naro­biło się dużo cha­osu. Jedni są za totalną wol­no­ścią, inni za
tra­dy­cją. Zda­rzają się rodzice fry­wol­niejsi od dzieci i dzieci
grzecz­niej­sze od rodzi­ców. Są namiętne trój­kąty i inne wie­lo­kąty, jest
łatwy dostęp do por­no­gra­fii, która nega­tyw­nie wpływa na mło­dych ludzi i wygod­nych face­tów. Jest kupa roz­wo­dów po dwóch latach poży­cia. I jest
marze­nie o wiecz­nej miło­ści.


Tak bar­dzo chcia­ła­bym umieć Wam i sobie powie­dzieć, co z tym robić, jak
żyć, żeby było nam cie­plej w środku i na zewnątrz, ale im dłu­żej żyję,
tym dobit­niej wiem, że na nic nie ma w życiu gwa­ran­cji. I prze­pi­sów na
życie też nie ma.


Wie­rzę jed­nak mocno w naszą ludzką wydol­ność i w to, że warto pytać,
szu­kać, spraw­dzać, błą­dzić i decy­do­wać, co wybie­ramy. I dzie­lić się z innymi, i od nich czer­pać.


Warto poga­dać z sek­su­olo­giem, któ­remu ludzie opo­wia­dają rze­czy, do
jakich się nikomu innemu nie przy­znają.


Poga­dać z face­tem, który różne rze­czy widzi ina­czej niż kobieta (ale
mądre zda­nie mi wyszło).


Zasta­no­wić się nad tym, co myślę, co mi się wydaje, co
prze­ży­łam/prze­ży­łem, lub nad tym, czego nie wiem.


Ale jeśli pra­gnie­cie roz­wią­zań, to wiem na pewno, Kochani, one są w Was.


Andrzej: Napiszmy więc naszą książkę z ser­cem.
  
Po co nam związki?


Andrzej: Od czego zaczy­namy? Po co babie
chłop?


Kata­rzyna: A może po co chłopu baba? A może po
pro­stu – po co nam związki? Dla­czego nie samemu, tylko w parze?


Andrzej: Ja zapewne będę wypo­wia­dał się
głów­nie w kwe­stiach sek­su­olo­gicz­nych, ze względu na moje wykształ­ce­nie
stricte sek­su­olo­giczne i na to, że około 70 pro­cent moich klien­tów to
klienci sek­su­olo­giczni.


Kata­rzyna: Po pierw­sze, seks oprócz tego, że
się robi samemu, robi się też w parach, więc to się łączy. Wiesz więc,
co się dzieje w parach. Po dru­gie, będąc cią­gle młody, jesteś już
czło­wie­kiem nieco doświad­czo­nym. Po trze­cie, jesteś męż­czy­zną i mam
wielką nadzieję, że będziemy się uzu­peł­niać.


Po co komu para? Jak myślisz, czy wszy­scy uwa­żają, że lepiej żyć w parze
niż samemu?


Andrzej: Zazwy­czaj gdy ktoś mi zadaje tego
typu pyta­nie, odno­szę się do grupy moich klien­tów z ostat­niego tygo­dnia
lub mie­siąca. I zasta­na­wia­jąc się nad tym, co oni mówili, prze­wrot­nie
odpo­wie­dział­bym, że trawa u sąsiada jest bar­dziej zie­lona, a namiot
zawsze można było roz­sta­wić sto metrów dalej. Ci, któ­rzy żyją w parach,
sądzą, że pew­nie faj­niej być samemu, robić, co się chce, cho­dzić, dokąd
się chce. Z kolei ci, któ­rzy obec­nie są sin­glami, myślą o korzy­ściach,
które płyną z bycia w związku.


Pewien mój klient, który jest sin­glem od dwóch lat, pole­ciał ostat­nio do
Madrytu i poznał tam za pomocą apli­ka­cji Tin­der kobietę. Pierw­szego dnia
poszli na randkę, dru­giego dnia ona przy­szła do niego do hotelu. Spali
ze sobą, ale nie było seksu. Dla niego ta bli­skość z nią była bar­dzo
odkryw­cza.


Kata­rzyna: I pew­nie to, że rano nie obu­dził
się sam, a z nią.


Andrzej: Kolejną noc rów­nież spę­dzili razem.
Doszło do poca­łun­ków i piesz­czot, a potem on już musiał wra­cać do
War­szawy. Co do niej, zostały w nim mie­szane uczu­cia: bar­dzo
nie­przy­jemne i bar­dzo przy­jemne. Pod­czas zasy­pia­nia prze­szka­dzał mu jej
oddech. Nie mógł zasnąć, bo jest przy­zwy­cza­jony, że panuje cał­ko­wita
cisza. Poza tym ona się wier­ciła, to zabrała koł­drę, to go łok­ciem
trą­ciła. Było mu gorąco, bo ona przy­tu­lała się do niego. Stwier­dził: ja
nie wyro­bię w sta­łym związku. To jakaś katorga.


Kata­rzyna: A co mu się podo­bało?


Andrzej: Pora­nek. Budzi się, a tu dziew­czyna,
przy­tula się i uśmie­cha… I czuł jej bli­skość, coś do niego zaga­dała i go
pogła­skała. Następ­nej nocy znowu katorga godzinę przed zaśnię­ciem i raj
godzinę po pobudce. I on mówi, że nie wie, co wybrać: czy być w związku
czy nie, bo on chyba nie może spać z kimś w łóżku.


Kata­rzyna: Ja nie zno­szę! Można prze­cież
miesz­kać razem i nie sypiać w jed­nym łóżku.


Andrzej: Wła­śnie tak. To czę­ste.


Kata­rzyna: Prawda? W takiej sytu­acji, jak ta
opi­sana przez cie­bie, można się umó­wić, że ona będzie przy­cho­dziła do
niego albo on do niej w poło­wie nocy. Warto, żeby taki facet powie­dział
o tym part­nerce spo­koj­nie i życz­li­wie, że wie­czo­rem mu trudno zasnąć
razem, ale za to ran­kiem jest razem cud­nie. I żeby się doga­dali. Bo
ina­czej znów będą sin­glami.


Ludzie lubią mówić o sin­glach, że to jest taki nowy twór. Szcze­gól­nie o kobie­tach sin­giel­kach, które twier­dzą, że one nie potrze­bują faceta albo
że – co wydaje mi się dużo waż­niej­sze – nie chcą być z byle kim.


Andrzej: Mówi­łaś o tym wiele razy, że teraz
jest dużo sin­gie­lek, któ­rym facet jest śred­nio potrzebny.


Kata­rzyna: Patriar­chalni faceci i patriar­chalne kobiety nie wie­rzą tym praw­dzi­wym sin­giel­kom, które na
tyle sie­bie cenią, że nie chcą być z byle kim. Oni wie­dzą naj­le­piej:
sin­gielki kła­mią, żeby się nie przy­znać, że nikt ich nie chciał. To jest
ten odwieczny, obrzy­dliwy styl mówie­nia o kobie­cie czy o face­cie: stary
kawa­ler, nikt go nie chciał, albo stara panna, nikt jej nie chciał.


Andrzej: Selek­tyw­no­ści nie dopusz­cza się do
głowy.


Kata­rzyna: Coraz rza­dziej na szczę­ście mówi
się w ten spo­sób. Nato­miast cią­gle wszy­scy uwa­żają, że sin­gielki na
pewno wola­łyby być w związku. A one przy­znają, że ow­szem, chcia­łyby mieć
kogoś, ale kogoś faj­nego – a wcale nie jest tak łatwo się dobrać.
Patriar­chalni na to, że to ego­istki, które tyle wyma­gają, że nawet sam
bóg nie wie, jaki ten facet ma być. Ale do wielu kobiet dotarło, że mają
prawo chcieć bóg wie jakiego faceta. Czyli naprawdę uda­nego. Uda­nego dla
nich. Inna sprawa, czy go spo­tkają.


Andrzej: Chcą związku dobrej jako­ści z dobrej
jako­ści face­tem.


Kata­rzyna: Dokład­nie tak! Jeżeli jej się
dotych­cza­sowi pano­wie nie wydają tacy, może mieć romanse, spo­ra­dyczne
kon­takty, może mieć przy­ja­ciół, kum­pli, dużo zna­jo­mych. Coraz bar­dziej
popu­larne są miesz­ka­nia wynaj­mo­wane razem w kilka osób. I to jest bar­dzo
sym­pa­tyczne, bo ludzie nie są sami, ale są nie­za­leżni.…


Andrzej: Wiel­ko­miej­skie rodziny z wyboru.


Kata­rzyna: Dzielą wydatki, obo­wiązki i jesz­cze
się mogą razem powy­głu­piać, i do tego nie czują się raz na zawsze
zaob­rącz­ko­wani.


Andrzej: Spo­ty­kam taki model wśród klien­tów.
Miesz­ka­nie trzy-, czte­ro­po­ko­jowe, każda osoba czy para ma swój pokój, a we wspól­nej prze­strzeni spo­ty­kają się wszy­scy razem i kipi życie.
Połą­cze­nie zie­lo­nej szkoły z aka­de­mi­kiem.


Kata­rzyna: Kie­dyś ludzie miesz­kali stad­nie i taka duża tra­dy­cyjna rodzina miała sporo zalet, ale i tę wadę, że trzeba
było słu­chać dziad­ków lub rodzi­ców. A tu nikt nikogo nie musi słu­chać.
Każdy robi, co chce. Tole­ran­cja i tro­chę anar­chia, choć oczy­wi­ście muszą
też mieć jakąś umowę, jakieś okre­ślone zasady. Ludzie uczą się w ten
spo­sób życia we wspól­no­cie i może to być świetny wstęp do zamiesz­ka­nia z kimś.


Andrzej: Tak jak na tera­pii gru­po­wej mówi się,
że grupa jest odzwier­cie­dle­niem świata. Myślę sobie, że taka spo­łecz­ność
to też jest świat. Ludzie uczą się part­ner­stwa, funk­cjo­no­wa­nia.


Kata­rzyna: Kie­dyś dawały to podwórka i trze­paki.


Andrzej: Oj tak. Trze­pak to był peere­low­ski
Face­book.


Kata­rzyna: Bar­dzo żałuję, że one znik­nęły, te
podwórka, trze­paki, piw­nice i stry­chy, po któ­rych się latało… Tu był
star­szy kolega, w któ­rym się pod­ko­chi­wa­łaś, a tam był młod­szy kolega,
który się w tobie pod­ko­chi­wał. Był ktoś, kogo się nie lubiło, i był
ktoś, kogo lubiło się bar­dzo. A tam ktoś naga­dał, a tam ktoś
nain­try­go­wał, a tam ktoś się z tobą zaprzy­jaź­niał. Po pro­stu cudow­nie,
bo wszystko się prze­ra­biało. Młod­szych, star­szych, głup­szych,
bogat­szych, bied­niej­szych, brzyd­szych, ład­niej­szych. Wszy­scy byli na tym
podwórku. A teraz w dodatku rodzice prze­sad­nie pil­nują dzieci, choć
życie wcale nie jest bar­dziej nie­bez­pieczne niż kie­dyś. Moim zda­niem
nie­bez­pieczne było zawsze. Jak się coś ma stać, to się sta­nie.


Andrzej: Myślę, że ten brak podwór­ko­wej
inte­gra­cji wpływa na nie­umie­jęt­ność nawią­zy­wa­nia dam­sko-męskich rela­cji.
Mnie się z kolei podoba pewna twoja kon­cep­cja.


Kata­rzyna: Która?


Andrzej: Że można mieć w życiu różne osoby do
róż­nych zadań spe­cjal­nych. Wśród moich klien­tów zda­rzają się pary, w któ­rych jedna osoba cze­pia się ramie­nia tej dru­giej, bo ma poczu­cie, że
ta druga powinna speł­niać wszyst­kie jej potrzeby. A prze­cież to
nie­moż­liwe. Miło by było, ale nie. Potrzebna jest cała gro­mada. Tylko
cała gro­mada jest w sta­nie speł­nić nasze wszyst­kie potrzeby, te
emo­cjo­nalne, inte­lek­tu­alne, sek­su­alne. Czę­sto się zda­rza, że jedna osoba
zaspo­koi nasze dwie, trzy ważne potrzeby, ale dwóch kolej­nych waż­nych
już nie.


Kata­rzyna: Mnie dały wewnętrzny spo­kój
wska­zówki ame­ry­kań­skich psy­cho­lo­gów: jeśli twój part­ner speł­nia twoje
potrzeby w 60 pro­cen­tach, nie musisz się z nim roz­wo­dzić, tylko znajdź
te 40 pro­cent gdzie indziej. Poskła­daj sobie. Był okres, kiedy się
lan­so­wało na Zacho­dzie spo­sób na roz­wią­za­nie pro­blemu, że jeden
męż­czy­zna kobie­cie nie wystar­cza. Zaspo­koi ją w jej róż­nych potrze­bach
wielu męż­czyzn.


Andrzej: I żeby oni się wszy­scy nie znali?
(śmiech)


Kata­rzyna: Nie­ko­niecz­nie. (śmiech) To nie o to cho­dziło. Tylko żeby mieć na przy­kład z kim wyjść do kina lub na
ban­kiet. Na przy­kład mój facet jest domowy kocur i nie lubi ni­gdzie
cho­dzić. W gości to tylko do tych, co ich zna. Do opery broń Boże, na
pre­mierę do teatru – broń Boże, ban­kiet – broń Boże. Nie i już. No to ja
idę sobie z róż­nymi ludźmi, na przy­kład cza­sem wybie­ram się z tobą,
Andrzej, albo z innym kolegą lub z kole­żanką, z przy­ja­ciółką. Nie jest
to dla mnie żaden pro­blem. I dla niego też. Cza­sem zapyta: a z kim
idziesz? I cza­sem tro­szeczkę z zazdro­ścią się zadziwi: znowu idziesz z Jur­kiem. Nie za czę­sto? Ja mówię: kocha­nie, nie idziesz, no to Jurek
idzie. I wtedy prze­ży­wamy sobie takie miłe oży­wie­nie.


Mówiąc o tych, któ­rzy się wcze­piają w drugą osobę, bar­dzo poważ­nie
zapy­tajmy: kto zostaje wam­pi­rem? Ktoś, kto jest bar­dzo pusty.
Nie­na­kar­miony. Ktoś, kto nie dostał, strasz­nie potrze­buje i aż w nim to
wyje. Jest jak wilk pod­czas pełni. Ssie go od środka. To są osoby o prze­past­nej wewnętrz­nej pustce.


Andrzej: Czę­sto ta pustka jest wielka jak
Sybe­ria. Wtedy jej nosi­ciel stara się sto­pić z tą drugą osobą, tak że
part­ne­rowi coraz bar­dziej bra­kuje tlenu. Komuś tak pustemu part­ner jest
potrzebny, aż nie­zbędny do prze­ży­cia, i tutaj nie prze­sa­dzam. Cią­gle
wydzwa­nia, pisze ese­mesy, a kiedy są razem w domu, nie odstę­puje na
krok.


Kata­rzyna: Jed­nym z naj­więk­szych pro­ble­mów w wycho­wa­niu jest nie­do­star­cza­nie wła­ści­wych bodź­ców. Czę­sto te bodźce są
strasz­li­wie jed­no­rodne. Pole­gają na tym, że w domu jest zimno,
nie­przy­jem­nie, chłodno. Albo się wszy­scy sie­bie cze­piają, doku­czają
sobie, umniej­szają, kry­ty­kują. Albo panuje prze­moc. Bar­dzo dużo w Pol­sce
jest takich domów, w któ­rych się nic nie dzieje. Nie czy­tają, nie cho­dzą
ni­gdzie, nie spo­ty­kają się z ludźmi. Praca, dom, praca, dom. A cza­sami
mama w ogóle nie pra­cuje i pra­wie ni­gdzie poza dom się nie rusza. I te
tek­sty: nie idź do tych, bo oni za biedni. Nie idź do tam­tych, bo oni za
bogaci. A tamci piją, a ci to cho­dzą tacy ważni. Siedź w domu.


Pod­su­mo­wu­jąc: zostań, nie chodź do ludzi, bo cię zawsze oszu­kają albo
wyko­rzy­stają, bo ludzie są nie­fajni. I potem taka osoba jest głodna i pusta.


Andrzej: I bli­ska osoba staje się oknem na
świat…


Kata­rzyna: Cza­sem jedy­nym oknem i jedy­nym
bufo­rem. A osoba pusta nie wie, ile jest róż­nych potrzeb i spo­so­bów ich
zaspo­ka­ja­nia. Nie zna tego, że można poczy­tać, poroz­ma­wiać, popa­trzeć,
pową­chać, poła­zić, podo­ty­kać, potań­czyć, posłu­chać muzyki. No może z muzyką jest ciut lepiej. Muzyka jest popu­larna wśród mło­dych ludzi, oni
się tym dzielą. Ale zauważ, że w poka­zy­wa­nych w mediach miesz­ka­niach
obrazy nie wiszą i książki nie leżą.


Andrzej: Masz rację, teraz popu­larne są lofty,
gdzie nic nie ma. Mini­ma­lizm.


Kata­rzyna: Jest pusto. Co się powiesi? Zegar
się wie­sza na ścia­nie. Okrą­gły. Wielki. Może i ładny, ale…


Andrzej: Albo lampa zawie­szona na pałąku,
który prze­cho­dzi przez pół pokoju.


Kata­rzyna: Tylko do czego ta lampa? Prze­cież
pod tą lampą trzeba usiąść i coś czy­tać. Za to zawsze jest tele­wi­zor, a w tele­wi­zji coraz mniej tre­ści i coraz wię­cej roz­rywki maso­wej. Pozor­nie
ludzi to bawi, choć tak naprawdę są nie­na­kar­mieni – nie tylko przez
rodzi­ców, ale i przez szkołę, gdzie ważne jest wku­wa­nie nikomu potem
nie­po­trzeb­nych tre­ści, są stra­szeni przez rząd i oce­niani przez media.
Nie wie­dzą, czym się zająć, by osią­gnąć dobro­stan. Oczy­wi­ście zara­biają,
sprzą­tają, zała­twiają, są zabie­gani i zmę­czeni, ale nie znają sie­bie,
swo­ich uczuć, nie czują się ważni ani war­to­ściowi i cią­gle to ukry­wają,
co jest bar­dzo wyczer­pu­jące. No to co robią? Piją lub wpi­jają się w part­nera.


Andrzej: Aż mi się ciężko zro­biło, jak sobie
to wyobra­zi­łem. W tera­pii tacy klienci są bar­dzo obcią­ża­jący dla
psy­cho­te­ra­peuty, a co dopiero dla part­nera…


Kata­rzyna: Bo to jest cięż­kie. Gdy pra­cuję w gru­pie, widzę, że iluś ludzi żywo reaguje. Prze­ży­wają, mają dużo do
powie­dze­nia, do wspo­mi­na­nia, a nie­któ­rzy tylko tak patrzą, a spy­tani: co
tam u cie­bie?, odpo­wia­dają: ja to nie umiem mówić o sobie. A ja to się
wsty­dzę. A ja to wła­ści­wie nie wiem.


Andrzej: I masz poczu­cie, że to aku­rat ci są
takimi wam­pi­rami?


Kata­rzyna: Nie­któ­rzy z nich prze­kształ­cają się
w wam­piry. To ci, któ­rzy mają rosz­cze­niową postawę, że ktoś musi ich
nakar­mić. A inni, typu nie­wi­dzialne dziecko, uwa­żają, że nic nie
dostaną, że nie mają żad­nych praw. Oni nie są wam­pi­rami, oni
prze­pra­szają, że żyją. A cza­sem dwa wam­piry wcze­pią się w sie­bie. Bywa
róż­nie.


Andrzej: Ale wróćmy do naszego pyta­nia: we
dwójkę czy osobno? Jest jasne, że we dwójkę życie jest łatwiej­sze.
Bytowo na pewno. Można się podzie­lić rachun­kiem za prąd.


Kata­rzyna: I jedna lodówka wystar­czy.


Andrzej: Cza­sem sły­szę od face­tów: wie pan co,
kry­zys jest od pię­ciu lat, wła­ści­wie nic już do niej nie czuję, nie mamy
seksu, ale gdzie ja się wypro­wa­dzę? Ja naprawdę dobrze zara­biam, ale
żebym mógł na swoje miesz­ka­nie osobne zaro­bić i jesz­cze żeby w nim były
pokoje dla dzieci…


Kata­rzyna: I jesz­cze inną kobietę mieć potem,
jakieś pie­nią­dze na przy­jem­no­ści…


Andrzej: …to mi się nie chce. Nie stać mnie na
razie. To mi się nie kal­ku­luje.


Kata­rzyna: W tym wła­śnie momen­cie doty­kamy
pod­stawy bytu. Teraz jest nieco lepiej. Są miesz­ka­nia i kre­dyty na nie.
W tak zwa­nym real­nym socja­li­zmie po pro­stu nie było się gdzie
wypro­wa­dzić. Teraz nowa para z odzy­sku może się zrzu­cić na miesz­ka­nie.


Andrzej: On może chęt­nie by wziął ten kre­dyt,
ale już ma kre­dyt na samo­chód i na inne rze­czy i na miesz­ka­nie
zwy­czaj­nie może nie star­czyć. Zwłasz­cza jeśli poprzed­nie też jest na
kre­dyt.


Kata­rzyna: Jezu, jak sobie czło­wiek pomy­śli,
ile ludzi jest zatrzy­ma­nych tymi kre­dy­tami, w takiej nie­woli, to
kosz­mar. To dopiero jest mał­żeń­stwo na zawsze.


Andrzej: Mam wielu takich klien­tów, któ­rzy
wra­cają do part­ne­rek lub się z nimi nie roz­stają z powo­dów
miesz­ka­nio­wych. Jeden pan scho­wał dumę do kie­szeni i mieszka z pewną
panią, bo nie ma po pro­stu dokąd się wypro­wa­dzić. Ona ma sto metrów
kwa­dra­to­wych, więc jego ego też się tam mie­ści.


Kata­rzyna: A w trzy­dzie­stu metrach
kwa­dra­to­wych jego ego by się nie zmie­ściło.


Andrzej: Tak, ale w sześć­dzie­się­ciu metrach
już by się zmie­ściło, tylko że nie stać go na taki kre­dyt.


Kata­rzyna: Zaczę­li­śmy od bra­ków w speł­nia­niu
potrzeb, a doszli­śmy do braku pie­nię­dzy – jako powo­dów, dla któ­rych
warto być razem. Na to nie­które dziew­czyny od razu zapy­tają: a gdzie
jest miłość? Czy praw­dzi­wej miło­ści nie ma? Ja się wtedy zawsze troszkę
pod­śmie­wam. Bo to jest uro­je­nie. Marze­nie. „A w niebo płyną marze­nia
dziew­cząt”. Odpo­wia­dam: jest miłość, tylko że miłość to romans, a nie­ko­niecz­nie aku­rat zwią­zek na dłu­gie lata. Cho­ciaż naj­wspa­nia­lej jest,
jak się zwią­zek z miło­ści poczyna i z miło­ścią zostaje. A i jesz­cze się
przy­jaźń cza­sem zda­rzy. I sym­pa­tia dobrze robi. I poro­zu­mie­nie dobrze
robi. I różne inne rze­czy dobrze robią. Jed­nak to jest tak zwany pakiet
de lux. A nor­mal­nie w tych związ­kach jest tak, jak powie­dzia­łeś: zaczęło
się od cze­goś, a potem się już jakoś tak cią­gnie. Mag­da­lena Samo­zwa­niec
powie­działa kie­dyś, że w mał­żeń­stwie jest jak w pocho­dzie
pierw­szo­ma­jo­wym w War­sza­wie: Wola cią­gle jesz­cze idzie, choć Ochota już
prze­szła.
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